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C y f r y ,  k t ó r e  k r z y c z ą
Sensacyjny referat prof: Romera

ita n a d zw y c za jn ym  zje źd zie  lwowsklests „ Z a r z e w ia "
W  dniu 21 czerwca 1937 r. od­

było się we Lw ow ie nadzw yczaj­
ne waine zeb ran e  skupienia 
lwowskiego „Zarzew ia ", na któ­
rym prof. Romer w ygłosił dłuż­
szy re fera t, bardzo znamienny dla 
rozwoju  sytuacji na terenie Ma­
łopolski W schodniej. N ie  mogąc 
ze względu na rozm iary przyto­
czyć tego referatu  w  catości, za­
mieszczamy poniżej szereg w y ją t­
ków.

„Oto skróty faktów — mówii prof. 
Rumer, ilustrujących sytuację w pol­
skim 3tanio po:__adar.ia na południo­
wym wscho jzie R. P.

P A Ł A C  I  R U D E R A
Liczba polskich szkói powszech­

nych spadła w latacn 1926— 1928 na 
obszarze trzech województw połud­
niowo-wschodnich z 2598 na 2261 — 
po r- 1928 wstrzymano publikację od­
powiednich danych. O rasirojach u 
góry świadczy świeżo wzniesiony pa 
łac —  szkoła państwowa ruska im. 
Szaszkiewicza naprzeciw rudery — 
szkoły po.skiej im. T. Kościuszki, lub 
oez uchwały sejmowej zorganizowa­
ne państwov.e g.mnazjum ruskie, po­
mieszczone... w pałacu Siemieńskich- 
LewickicL.

Do r. 1927 z parcelacji w ielkej 
własności przeszło w ręce polskiego 
chłopa 140 tysięcy nektarów , ruski-' 
go 50 tysięcy nektarów. vV latach 
uantępnyci. do roku 1934 stracili Po­
lacy z zysk1! lat i920 —  1927 blisko 
50 tysięcy hektarów, Rusini zyskali 
dooatkow. przeszło 160 tysięcy hek- 
ta.ów. W  tempie wywłaszczenia Po­
laków osiągnięto tu, na południowym 
wschodzie R. P  wielokrotny rekord

Tasci sam antypolski kura koloni- 
zaeyjny zapanował po r. 1928 na W o­
łyniu. Do r. 1927 wynosiła liczba pol­
skich nabywców z emi 42 proc., od r. 
1928 do 1935 tylko 20 procent:

O BR O TY  
. C E N T R O 4O J U Z U '
Lata 1928 i 1929 stały się też 

przełomowe w  b.jansacti rusk-ego go­
spodarstwa. Obroty Centrosojuzu, le­
dwie przekraczające 2 mil ony zło­
tych w r. 1926, w dwu następny h 
latach podskoczyły do 7 i 10 milio­
nów złotych. Taką samą ewolucję 
wykazuje w latach 1928 .— 1930 „Ze- 
mclny Bank Hipoteczny", w tym też 
okresie powstało 53 procent ogółu ru­
skich spółdzielni".

P rzy taczan e  następnie dane, 
dotyczące rozw oju  czyteln ictw a i 
prasy ruskiej, p ro f. Rom er m ów i:

„Jesłi w końcu y spomiumy nie o 
swobodzie, a o protekcji oficjalnej w 
lozwoju ruskich organizacji bpolecz 
nych, w przeciwstawieniu bezpośred­
niego czy pośredniego drogą etaryza. 
cji narzuconego polskiemu życiu pu­
blicznemu hamulca, jedli dodamy, że 
liczne rzesze urzędników, .ia których 
barkach stanął przed wojną gwara 
polskiej kultury ziemi Czerwień­
skiej. dziś do społecznego zjcia pol­
skiego zostały wprost niedopuszczo­
ne, to ziozmniemy, że rozszalała a 
tolerowana w tych warunkach propa­
ganda z hasłem „Za St n!“  lub „W y- 
honim polskich zajdow!'", zagrżająca 
na każdym kroku polskiemu mieniu 
i życiu, staje on; kategon cznym za­
przeczeniem polskiej władzy ni tym 
terenie.

„Ostatnie studia moje potwierdzi­
ły te niepokoje w przerażających roz. 
miarach. Jak przykre i bolesne są te 
widma, które ujawnię, jest rzeczą bn- 
mienia podnieść kr z. s rozpa. zy, 
skargi i przestrogi... Niech Łie zbu­
dzi całe polskie sumienie".

P R E ż s i i  ś c  
B IO L O lflC Z N A

„W  okresie przedwojenni m pol­
skość ziemi Czer-eierukiej nie rylko 
promieniowała kultura, tle i n epo- 
spolicie górowała mstcŁlnie nad lud­
nością ruska. Prężności społecznej, 
kulturalnej i gospodarczej odpowia­
dała potraw prężności biologiczne!.

„Przyrost ludności, jako objaw 
prężności biologicznej, był na tej zie-

iunkcją poiskoscu W -bazarach 
„rwważiue poIsLich roczny przyrost 
ludności wynosił blisko 11 na i OOO 
na czysto ruskich spadł do 9. Co siY 
działo później, nie wiśmy, gdyż od­
budów »na Polska nie miała zrozumie­
ją  dla największego bogactw-, ja­

kim jesi dla państwa cziowiek, a póź­
niej zapozlala, czym jest dla pań­
stwa naród. Dla lat 1927 —  1930 o- 
'łodzono nareszcie szczegóły ruchu 

luJno, i.„ Dlaczego później i tę pu­
blikację wstrzymano? Oczy., iście, 
prawda _ w ocr kole, alt najniebez­
pieczniejszym dla gcspouai„a jest., 
życie w nieśy. .adomosci i okłamj wa- 
niu samego siebie.

POLSKA PRZEW AGA 
ZACHWIANA

„Idźmy do rzeczy: rok 1927-my
zachwiał wyraźne i ,ady wspomi ianej 
polskiej przewag biologicznej. P rzy­
rost IuduOści v  phwiatacn o polskiej 
pr adze -niósł wtedy nieco pc 
nad 13 u id00 w powiatach czysto 
ruskich 10,5. 1 końcem okresu z ba

1928/30
1931/33
1934/36

d."tuBo (1930) Polsaa przewaga bic 
‘ ogiczi zora ła  zniszczona doszczęt­
nie. Dokument nie tylko materialnej, 
ale i psychicznej ruiny na eałej li­
nii.

„Ł  nieiit mych szczegółów dl lat 
1927 —  1930 przytoczę jeden:

4 TYŚ HM KW  
ROCZNIE

„Oto pcaczas gdy jeszcze w roku 
1927 n_ przeszło poiowK. trzech wo­
jewództw południowo-wschodnich R. 
P. górował polski przyrost ludności 
nad ruskim, śreanio blisko o 30 pro­
cent, rok w rok traciliśmy 4 tysią­
ce jm  KwadrutŁwych z przewagą bic. 
logioHią polską, u polska przewaga 
nn tag bardzo zredukowanym terenie 
spaaia w r- 1930 ym do znikomej w_r 
tości 6 procent. Puent, -yskiwali rok 
rocznie i tysiące km kwadratowych 
przy Btałym wzroście średniej prze­
wagi do 30 procent.

„Niecn nikt nie waży się składać 
za te procesy win> na społeczeństwo 
polskie tych ziem.

Indeksy przyrostu  ludności 
w  procentach przyrostu roku 1927 ;rz.-kat 

rzy.-kat gr.-kat. żydzi rwang. prawosł. gr  -kat 
111 128 116 115 105 — 17
92 li.2 103 86 86 - 2 0
82 87 111 95 6 9 — 5

„Szczegółowi i badania stosunków 
spółeczno-politycznyco i biosocjal- 
itych ziemi Czerwieńskiej dostarczy 
ły dowodu, że stan bmsocjamy wy 
rużający się przęTostem ludności 
jest najczulszym i najwszechstron­
niejszym manomuitTso jego prężno­
ści, który daje najściślej wyreżomą 
niarę czego ud uauego elementu et­
nicznego w danym momencie możiu 
się sp rdziewać. czego od niego moż­
na «ąd*v.

„Stąd interes badan l  nu indeksem 
tej bioeocjalnej prężności dla po- 
s; czegóin rch grup wyznaniowych. 
Stan materiału wyklucza szczegóło­
we badania regionalne, ogranicza nas 
do poznam sytuacji w ciągu lat 
1927— 1536 w całej iPoisee. O to jed­
nak idzie.
Pa/R/A iH IE R IC U L E

„Indeks śdśl. porównywalny uzy­
skano obliczając przyrost ludności dl* 
Hoszciekóln.,ch grup wyznaniowych 1 
dla każdego roku, a wyrażając gb 
w procentach st-nu z r. 1927. Co się 
pokazało —  stwierdzają cyfry:

Różnice indeksów
rz-Kat. 
żydzi 
—  5 
— I I  

-29

rz-Kat. 
ewang. 
—  4 
.+  6 
— 13

rz-kat 
prawosł. 

-I- 6 
+  6 
+  13

średnia

1928/36
95 109 110 99 87 — 14 — 15 +  8

Brak logi ii i konsei wenejt
w  m ia n o w a n iu  ulic i placów

Ostatni Z jazd D elegatów  P o l­
skiego Tow arzystw a K ra joznaw ' 
czego zrw ócil uwagę na poważne 
spustoszenia, jak ich  dokonują sa 
morządy m iejskie w  dziedzinie hi 
storycznych nazw ulic i placów w 
naszych miastach i miasteczkach.

Dawne m iasta polskie w nazy­
waniu ulic i placów wykazywały 
n iew zru szen i logikę i konsek­
wencję.

Środek miasta zajm ował plac, 
zwany Rynkiem Każdemu było 
wiadomym, ze jes t to .centrum 
m iejskiego osiedla, przeznaczone 
dla życia  handlowego.

Od Rynku rozchodziły się w 
różnych kierunkach ulice (p rze­
ważnie po 2 z Każdego rogu Ryn ' 
ku ), prowadzące do sąsiednich 
miast. U lica, prowadząca do K ra  
kowa nazywała się Krakowski}, 
do Piotrkowa. —  Piotrkowską, do 
Kalisza —  Kaliską i t. p.

U lica, przebiegająca wzdłuż 
obronnych wałów m iejskich mi a 
ła nazwę Podwale, prowadzące 
do Zamku —  nazywała się Zamko­
wa, zam ieszkała przez Szewców 
—  Sze%vcka, garncarzy —  Garn­
carska, prowadząca ao praw iecz- 
nego św iętego gaju  —  Bugaj.

K r ó l  J e r z y  r  f

„ n i e z n a n y m  a d r e s a t e m 1'
Uroczystości koronacyjne w 

Londynie zw róciły  uwagę całego 
św iata na A n g lię  i je j  monarchę, 
króla Jerzego V I. Ze wszystkich 
stron globu napływają depesze 
gratu lacyjne, a na niektóre, do­
piero te ia z  nadchodzą podzięko­
wania wysyłane przez kancelarię 
dworską.

W śród stosu telegram ów  znala­
zło się również pismo wystosowa 
ne przez 14-letniego ucznia Teodo 
ra Jew tica z Kocane (Jugosła­
w ia ). M łody cnłopiec, zaadieso- 
wał kopertę, poa wpływem  poś­
piechu nieco mylnie, m ianow icie: 
„Jego KrólewsKa wysokość, Jerzy 
IV , król W . B rytan ii, cesarz Ind ii 
i w ładca dom iniów zam orskich".

Tak zaadresowany list spraw ił 
n iezwykły kłopot poczcie londyń­
skiej. Funkcjonariusze znani z? 
swej skrupulatności, łam ali sobie 
głow y komu doręczyć list. Prze­

syłka tymczasem wędrowała z jed  
nego urzędu do innego. W  każdej 
instytucji pocztowej zaopatryw a­
no ją  w  odpowiednie pieczątki, któ 
re brzm iał) „adresat nieznany". 
Po  dwóch tygodniach stałej wę­
drówki, lis i został zwrócony na­
dawcy.

Zrozpaczony tym  chłupiec napi­
sał zaraz nową depeszę^ w  której 
uniewinnił się z opóźnienia, a na­
stępnie podał w łaściw y adres kró 
lewski. N ie  długo trw a ł smutek 
Jewtica, gdyż zgłosił się ao n iego 
jugosłow iański zb ieracz i fi la teb  
sta M artin, który za cenną i ory­
ginalną kopertę, zaopatrzoną w 
15 odsyłaczy, zapłacił 22 000 di­
narów ,

Jak donosi prasa jugosłow iań­
ska, obecnie ju ż amerykański klub 
fila te lis tów  pertraktu je z M arti­
nem w  spraw ie odkupienia ed nie­
go za znacznie wyższą sumę, pa­
m iątkowej koperty.

Dziś w  w ielu  historycznych 
miastach i m iasteczkach n ie ma 
ju ż Rynku. Jest natom iast Plac, 
ochrzczony im ieniem jak iegoś 
w ybitnego Polaka. Dawne nazwy 
u lic: PiotrKowsKa, KalisKa, W ar­
szawska, Krakowska —  wskazują 
ce w yraźn ie kierunek ulicy —  jcni 
ka ją  coraz częściej na rzecz nazw 
zw lązanycn % nazwiskam i nieraz 
przem ija jącym i w  h istorii, B «r  
dzc często spotyka się fakty, ie  
raay m iejskie,’ wykorzyfełując 
przejściow ą więtuszość, przepro­
wadzają zm iany iu w u lic histo­
rycznych lub topograficznych dla 
uczczenia pam ięci m .łegc sonie 
patrona czy '  przedstawciela, W  
w ielk ich  m iastach, gdzie iatn ieje 
zorganizowana fachowa opin ia 
projekty zmian nazw h istorycz­
nych ulic i p laców  spotykają się 
z Kategorycznym sprzeciwem. Go 
rze j jes t w  małych miasteczkach, 
w  których nikt nie stanie w  obro­
nie tradycy jnej nazwy ulicy.

M iasta nasze w  w iększości w y­
padków nie mogą o sobie pow ie­
dzieć, iż  posiadają zby t w iele za­
bytków i cech historycznych. Dla 
tego tez przekreślanie nawet tego 
skromnego dorobku h istoryczne­
go, który tkw i w dawnych naz­
wach ulic i p laców  je s t praw dzi­
wym m arnotrawstwem.

Czcijm y pam ięć naszych w ie l­
kich Rudaków, nazywając ich 
Im ieniem  nowe ulice i p 'ace, ale 
nie m arnujm y tego, co nam prze 
szłość pozostaw iła w  dawnych 
nazwach ulic i placów

Polskie Tow arzysrw o K ra jo ­
znawcze zw róc iło  się dc M in ister’  
stwa Spraw W ewnętrznych  z me­
moriałem. w  którym  prosi o 
niezutw ierdzenie zmian ulic i pla 
ców bez przychylnej opnii Konser 
watorów  państwowych.

„Cyfry owej tabelki już nie mó­
wią, a krr-czi. czy wiecie, że w Pol­
sce gorzej od Polaków , wiedzie się 
tylko gars.ee prawosławnych, w Pol 
sce dobrze t/lho Rusinom, żydom 
przede Wszystkim, a od zmiany poli­
tyki „gia.Jcznej także 1 Niemcom.

„W  ponurych cyfrach polskiego 
Salda biologicznego mieści sie całe 
ii-w rogie saldo etatystycznej gospo­
darki polityczne:, gospodarczej i spo 
łtczAO —  narodowej i wołanie nr 
al rat: Patria in pericule!"

W  dalszym ciągu swego re fe ­
ratu p ro f. Rom er rozpatru je przy  
czyny polityczne które w ywołaiy 
ten k a ta s ^ fa in y  stan stw ierdza­
ją c :

„Dis wzmwnieria tej tezy musi 
mj bobie otwarcie i mężnie powie­
dzieć że długi okres zła w Folsce 
rozwijał się przez izeieg lat. Z do­
kumentów, które przedłożyłem, wy- 
r.ika, że to zło poczęło się w latach 
1927 28, zaostrzyło się w r. 1930-yw 
a ć«8zło do swej kulminacji w r. 193? 
kiedy Unarodowienie naństwa ostat­
nią ordynacją wyborczą zostało przy 
pieczętowane.

W KALISZU
zaprenumerować „ A  B C“  motam 

u p. DurczyńsLiego 
" L  Piłsudskiego 17.

Polska ekspedycja grenlandzka
r o z b i ł a  o b ó z  u  k r a w ę d z i  l ą a o l o d u

Polska ekspedycja naukowa na 
Grenlandię pod kierownictwem  
prof. Kosiby donosi droga radiar- 
wą, v ia  Kopenhaga, i e  w  dniu 16 
b. m. wyprawa założyła bazę głó­

wną .ia brzegu fiordu  AwfersioF- 
fik  u krawędzi iądolodu.

W szyscy członkowie w ypraw y 
sa zdrow i i  przesyła ją  przyja­
ciołom i b/mpat/kom pozdrow ie­
nia. 1

Prace w ykopgKsbow e
w  K ł e c k u

prehistorykówPrace nad odkopaniem świeżo 
odkrytej w Kłecku osady bagien­
nej są w  pełnym ioku 10 robot­
ników, warstwam i zb iera zie­
mią, przesiewa ją  i wybiera napo­
tykane znaleziska. Po  3 - dniowej 
pracy roootnicy dotarli do drew ­
nianej konstrukcji, której óliższe 
badanie nastąpi pc pOY.Tocie 
członków ekspedyeii wykopali--

W y s t a w a
ku czci besc&rtes'a

W  dniu 10 lipca otw arta  zosta­
nie w  B ib liotece N arodow ej w  
Paryżu  wystawa pt. „Descartes 
i jego  epoka", W ystawa organ izo­
wana z okazji 300 roczn icy uKa- 
zania się słynnej jegc „Rozpra­
w y o m etodzie" i m iędzynarodo­
wego kongresu filo zo ficzn ego  po­
święconego DeiScartes'ow i zawie-

skowej ze zjazdu 
w  Zamościu.

Preh istorycy przyw iązu ją  de 
wykopalisk w Kłecku duże zna­
czenie, spodz.ewając eię cennych 
dla nauki odkryć. .• /1

bezpłatny wstęp
na wystawę w  I.P.&

Onecna wystawa .nalarska w  Insty- 
ti e Piopagandy Sztuk? dobitą? jur 
rońca. Zamknięoc jej nastąpi dnia. 4 
lipca. N ł  wystawę składaj, się wiei- 
Kn ;o śm i« ’c.n wystawa Z. Walisze#. 
siiego (1897 —  1936), zbiorowa A. 
Rafałowskiego oraz akwarelt L. Ad­
wentowicza. Instytut Piopagandy 
Sztuki, pragnąc uprzystępnić jaknai- 
szerzej powyższa wystawę, komuni­
kuje, że we wtorek inia 29 b. m 
wstęp dia wszystkich zwiedzających 
będ; ie oezpłatny. — -

'nstytul Pronagandy Satuki _omu-
nikuię. źe di z e w o m , japońskie, « -
mov ;on< podczas .1 MTęazyna

rad będzie portrety, rękopisy, p a - j ^ i  Wystaw1 Drzeworytów w  IP5..
miatki i r ie rw sz- wdania dzieł iadeszt"  i wyaawane s; w  Kancelarii miątKi 1 p ierwsze wydania dzieł tut $  Królewska i3, w  godz.
w ielkiego filozofa. 4 — 6.

D y p l o m o w a n e  c z w o r & c a k i

Sławne czworaczki amerykańskie, nazwiskiem  Keys, dziś 23-leł- 
n ie panny, uzyskały jednocześnie dyplom y ukończenia Un iw ersy­
tetu w W acolin, stanu Tezas Na zdjęciu  naszym dyplomowane 

czworaczki pp. Roberta, Mona, M ary i Leota.

HEBDA WESTŁNBER6ER ł l >

DR. PIED.

K M I N  F I S Z E R
p o w i c s c

Karin Fiszer po śmierci swego m*;ia słynnego .otnika, który «  
rok po ślubie zgins1 w katastrofie .otniczej, wstąpi,a na medycynę. 
Od hwili skończeń5a uniwer .ytc.u, życie je j płynęło .mędzy gabme- 
1- M -karskim przy ul. Neitelbeck, w Berlinie, szpitalem a domem, 
gdzie wychowuje Elzę Wendt, którą k ied ji przypadkowo spotkaia na 
ulicy i zabrała do : w ego aomu.

Pręt Hugo Winkler słynny medyk berliński wrócił po 
8 tygodniowym pobycie we Włoszech 1 prosto s dworca przyjechał 
i» K ir*n podziel’6 «ię wrazen!ami. Na Capri spotkał młodą osobę 

Ninę Fasąuali, która odznaczała się niezwykli intuicję pramcząeę s 
jasnowidzeniem. Ponieważ Nina wykazała także zdumiewającą orien 
►ację w zakresie zagadnień —  naukowo - medycznych, zaciekawiony 
Huło Winkler lapratza ją do Berlina. »

Gdy Karin i dr. Winkler zajęci aą .ozmową o Italii, Elza w tvm 
czasie noszta od Sport Palatz‘u, gdzie zawarła przygodną zna­
jomość z młodzieńcem m zwiskiem Hoffman. Do domu wróciła dopie - 
ro o 7-ej rano, onowiad ijąc swe- par i, ze noc spęaziła u przyjaciółki.

W  czasie rwyefl godzir przyjęć Karin dosta e bilecik o< męża je­
dnej ze awy-h pacjentek p. U llrch, który wzywa ją do żonv.

W łoszce nie pozostaje nic innego do grubienia, jak  rów ­
nież wstać. Zdaje sobie sprawę, że to m a być odprawa dla 
niej... Karin czuje swoj nietakt, ale jest je j to zupełnie cho- 
jętre, nie może już dłużej słuchać tej wstrętne pap l-n iny!

—  Mille grazic —  jąka  signora —  mille grazie i aowidzc- ,

m a! Bardzo mi byłe m iło poznać tak interesującą osóbkę... —  
Serdecznie i przyjaźnie uśmiechnięta zwraca się do E lzy —  
a rivederci piccola signorina, przyjść do mnie kiedyś do ho­
telu na herbatę, pani jest taka kochana i sympatyczna!

Karin stoi niewzruszona, E lza promieniuje, a między 
obiema prześlizguje się Signora do przedpokoju, gdzie wśród  
ciągłvcn śmiechów i paplaniny pozwala się ubrać w  płaszcz 
i znika pozostawiając za sobą słodki, nieznośny zapach per- 
fum.

Gdy E lza wraca do pokoju. R enu  stoi przy oknie i opie­
ra czoło o chłodną szybę. W zdrygnęła  się usłyszawszy kroki 
Elzy, podeszła do biurka, nerwowa i bezł stdni s zaczęła 
wszystko przesuwać i przekładać, by po chwili położyć 
z powiotem  na miejscu.

—  Otwórz okno Elzo —  odzywa się —  ohydne te perfu ­
my! —  po krótkiej chw ili: —  jeżeli cię zaprosi na herbatę, 
odmówisz, słyszysz Elzo! T a  kobieta jest dla mnie antypa­
tyczna.

Elza wykrzyw ia przekornie usta. myśląc: dla mnie prze­
ciwnie, bardzo sympatyczna, a głośno odzywa sie.

—  Ja uważam, że jest bardzo interesująca i m iła i właści­
wie b a r d z o  ehetniebym do niej poszła na herbatę.

Karin me odpow-ada, po chwili pyta się.
—  Czy prędko bedzie kolacja? Strasznie jestem głodna!
Teraz E lza nie odDowiada —  um yślnie' Pierwszy raz

stawia się tak bardzo. N ie  zauważa tego jednak Karin —  za­
dowolona, że Elza zostawia ją  samą.

Sama w  końcu... dzięki Bogu sama!, kjtrzeba je j tego 
Siada przy biurku i oparłszy się łokciam kryjt twarz w dło 
niach Jeszcze jako małe dziecko tak robiła, gdy chciała się 
nad czymś zastanów ić. A  obecnie bardziej niż kiedykolwiek  
potrzebuje wejść w siebie 1 głęboko rozważyć swój metaki, 
Dlaczego ta N ina  Paska li jest jej tak bezgranicznie wstręt­

na? Dlaczego była dla nie; taka niegrzeczna i wyrzuciła ją 
wprost za drzwi? Cóż ona zawiniła? Że me w oapowiedniej , 
porze do niej przyszła? Karin  zna siebie i w ie z jaką aniel­
ską cierpliwością zwraca się zawsze do najmesympatycz- 
niejszych dla niej ludzi!

W  tej chwili zdaje sobie sprawę, że jeżeli naprawdę ta 
kobieta zostanie dłużej, to ona straci Hugona W ink lera  
Zbyt wzburzona tą mysią mówi sama do siebie. N ie  zniosę 
tej kobiety, tej szarlatanie! obok takiego człowieka, jak  W in ­
kler! Nie mogę wprost słuchać tej je j paplaniny quasi nau­
kowej, której się wyuczyła, jak  papuga! Co m a z tym mieć 
wspólnego ten prawdziw ie uczony i inądry człuwiek? N az ­
w ała  się jego koleżanką! Bezczelna! Gdyby przynajm niej 
pow iedziała ; przyjaciółka! W ie lcy  ludzie m iewali i m iewają  
czasem takie nic meznaczące przyjaciółki... możne by nad  
tjm  przejść do porządku... czy można by?... Czy naprawdę  
można by?...

Karin próbuje sobie to Drzedstawić. Siedzi u niej W  ;nkler 
w  tym fotelu, w  którym zawsze s aduje... ona naprzeciw nie­
go, a między nmri ta hałb śliwa pap la jąca signora... N ie ! 
W ykluczone! A  może jeszcze do tego Hugo z zakochanym* 
oczami —  pieszczotliwym uśmiecnem... N ie ! nie chcę! Niech  
raczej Hugo W in k le r  nigdy u niej się więcej nie pokazuje, 
To juz lep ie j!

Po wzburzeniu następuje reakcja i Karin znów pyta sie­
bie, „a przecież jestem jego przyjació łką!" Jakaż to zatem  
przyjaźń, odwrocie się nagie od niego, opuścić, dlatego, za­
poznał inną niesympatyczną dla niej kobietę? Jatco lekarka 
musi utrzymywać stosunki z wielkim , sławnym  kolegą, ja ­
ko przyjaciółka powinna ostrzec tego kolegę przed szarla­
tanerią tej kobiety...

(D .  c. n .j.


